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(  DALSZY c i ą g . )

S C E N A  II.
(Mieszkanie doktora.)

( W a l e n t y  siedzi w krześle i 
drzemie).

( W a c ł a w  wchodzi szybko i 
uderza go po ramieniu). W a ­
lcu ty !

W a l e n t y .

Zaraz Panie ; będziesz się Pan 
rozbierał ?

W a c ł a w .

Przetrzyj oczy:— czy jest twój 
Pan ?

W a l e n t y .

Czy to Pan?  —  Panie W a c ła ­
w ie ,  nie widział tam Pan gdzie 
mego s ta reg o ?— kto chce nie 
miee. dnia , ani nocy, niech służy 
u doktora.

W a c ł a w .
(■dzie klucze  od lej  sza lk i  ?

W a l e n t y .
Od tej szalki? a Panu na co? —

tam są niewiedziee jakie przy­
prawy, a Pan się na tćm nieznasz.

W  ACŁAW.
Czyś ty rzuł kiedy ból to? 

taki bó l,  co rozrywa piersi, co 
wszystkiemi o strzam i, jakiemi 
cierpienie może dojmować ciału, 
kole i kaleczy. Na len ból jest 
tutaj lekarstwo , i ja  wiem gdzie 
leży : —  otwórz !

W a l e n t y .

Dalibógże, nie mam klucza: —  
a choćbym i miał, to nie dam; —  
od dwudziestu lal Pana znam: —  
a to takim jeszcze byłeś dzie- 
eiuchem , gdym cię odprowa­
dzał do P ija ró w , a nigdym je­
szcze nie widział cię z podobnćm 
wejrzeniem. W yglądasz  mi lak, 
jak gdybyś się tu na wschodach 
ze śmiercią spotkał.

W a c ł a w .

O tw órz stary; bo mię boli!
W a l i  •NTY.

Ej porzuć W aćpan  tę chor 
ro b ę , a idź spać ! (W acław odry­
wa szaff).
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W  ALENTY.
Co robisz Panic W acław ie?  

—  a dalibóg oderwał zamek !
W a c ł a w  (dobywa flaszę).

J e s t , i żadna moc wydrzeć 
mi jej nie zdoła. O ! teraz j e ­
stem bezpieczny, silny, potężny! 
{wychodzi).

W a l e n t y .
W im ie  O jca ,  i S y n a ! — czy 

to mi się śniło! czy on dopra­
wdy stąd wyszedł, odbił szafę 
i niewiedzićć co gadał, ale szafa 
otwarta i ja nie śp ię : —  coś tu 
się niedobrego święci. —  Zeby 
prędzej mój Pan przyszedł, we 
dwócli człowiekowi raźniej. Dla 
bespieczeństwa jednak nie zawa­
dzi drzwi zamknąć. Ten przy­
szedł z suchotami w sercu i odbił 
szafę z lekarstwami; drugi przyj­
dzie z suchotami w kieszeni i od­
bije szkatułę. —  Licho mi nadało 
takich pacyentów. (stukanie) Kto 
tam ?

D o k t o r .

O tw ó rz !
W a l e n t y .

A h a !  to mój s ta ry ;  (Doktor 
wchodzi) dobrze żeś Pan przy­
szedł.

D o k t o r .

Już p o ra , spodzićwam się.
W a l e n t y .

W ychodzić z domu, a nie w ra­
cać : —  dnieje.

D o k t o r .

Lekarz, mój kochany, nie rzą­
dzi swym czasem.

W a l e n t y .
A sługa lekarza powinien zer­

wać wszystkie związki z podu­
szką.

D o k t o r .

A toż znowu co? —  któż to 
otworzył tę szafę?

W a l e n t y .

P acyen l,  który sam sobie za­
pisał Ićkarstwo, szafę oderwał 
i ilaszkę wyjął.

D o k t o r .

Któż?
W a l e n t y .

A któżby to śmiał zrobić? —  
Pan W ae ław  !
D o k t o r  (spiesznie przeziera fla­

szki.)
N iem a: zna laz ł; —  przewidy­

wałem , —  stary, powiedz, nie 
zażył; nie?

W a l e n t y .

Nie, nie; mówił tylko, że go tu , 
boli. —  Przyciskał do piersi fla­
szkę jak plaster, jakby przez szkło 
mogło cóś pomódz; gaduł niewie­
dziee c o , i wybiegł jak waryat. 

D o k t o r .

Kapelusz i laska!
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W a l e n t y .

W  imie Ojca i Syna! czas spać!
D o k t o r .

Nieszczęście nie śp i. (wychodzi).
W a l e n t y .

W ’vbaczaj s ta ry ,  jteraz niezo- 
slanę  i ciebie samego nieptiszczę. 
(wychodzi).

*  #
*

S C E N A  III.
(Pokój Hrabiego.)

H r a b i a  (wchodząc chowa lisi).
Nieoceniona E l izo !  chcesz mi 

tl.iilź przykład m ę z lw a ,  chcesz 
mi dodadź o d w a g i ,  abym  się 
ciebie w y rz e k ł ;  —  o n ic !  nie 
dokażesz tego całą wielkością 
twej cnoty . —  Każesz mi sza ­
now ać twój pokój. —  Niebój się, 
niema siły, któraby mnie do po­
dłości sk ło n i ła ; —  ale któż mi 
w zbroni użyć ś ro d k ó w , które 
sum nien ia  mego żadnym nieob- 
ciążą w yrzu tem ; (przechadza się). 
J e d n a k ż e ,  gdy  się zbliża chwila 
s ta n o w c z a ,  jak iś  niepojęty cię­
żar  wali się na moje piersi: —  
co mi się zdaw ało  rzeczą lak 
p r o s tą ,  lak n a tu ra ln ą ,  po tw orną  
przybiera  postać i całą budow ę 
moicb n adz ie i ,  jednćm dotknię­
ciem w yw raca .  I  w rzeczy sam ćj, 
m ę ż o w i ,  który sw ą żonę kocha, 
który wszyslkiemi siłami duszy 
ją  o g a rn ia ,  i radby  przy sobie

j ą  z a t rz y m a ć , pow icdzićć : —  
oddaj mi j ą ,  a w zamian masz 
p ien iąd ze .— O !  nie jeslże to 
myśl w ystępna?—  Jaż  więc p rzy ­
szedłem do tej konieczności?—  
Ja ż  więc nieczuję w sobie tyle 
m ocy, abym się w yrzekł szczę­
ścia , którego nie m ogę nabyć 
bez zbrodni. Niepowinienźebym  
wydrzeć się z tego miejsca za ­
czarow anego  jćj w z ro k ie m ; sto 
mil rzucić między nią a siebie, 
rozciągać przestrzenią  bez g r a ­
nic tę nić , co nas w iąże, póty, 
póki się nie z e rw ie ,  —  nie pę­
knie. Lecz z drugie  j s t ro n y ,  j a ­
kież będzie ich życie? —  czy la 
ofiara wróci im pokój? —  czy 
odda jej spojrzeniu daw ny  po­
w a b ,  jej pieszczotom daw ną  pe­
wność. Je j  dusza pobiegnie za 
m ną ,  a w ręku  jeg o  zostanie g lina 
bez c z u c ia ,  bez m y ś l i ,  i tego 
przekonania  nikt mu odjąć nie 
zdoła. Złe więc już  się s ta ło ,  
ju ż  się nie powiększy. —  T a k ,  
to p raw da , ale spraw cą tego złego 
jestem j a ; rozumow anie moje 
p ra w d z iw e ,  ale na dnie tej m ą­
drości jes tem  znow u j a , i to 
jes t  właśnie t ruc izna , co mi piersi 
ro z ry w a , (siada). A  p rzec iezrze ­
czy lak zostać nić m o g ą , im 
bardziej nad t ć n /m y ś lę ,  widzę, 
że innego środka niema. —  Chy-
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ha wyzwać i zabić! J a !  jego?
— nigdy! bo i cóżbym zyskał?
—  Położysz ona swą rękę na 
m oje j , gdzie będą ślady krwi 
m ęża ,  n ig d y ! . . .  Co lam ?

L o k a j .

Pan W ac ław .
H r a b i a .

{Idzie do drzwi i wprowadza IVa- 
clawa.)

Chodź, chodź mój przyjacielu!
W a c ł a w  (zatrzymuje się.)

Za pozwoleniem. —  Nasza 
przyjaźń, płód niedonoszony, ko­
nała długo i umarła w czoraj.—  
Dajmy jej pokój. —  Czego chcia­
ł e ś ? —  jestem.

H r a b i a .

Usiądź W a c ła w ie ! mówisz 
do mnie z goryczą , nie przeczę, 
zasłużyłem na wyrzuty. —  Czuję 
się w in n y m .— Ale gdybyś wie­
dział ile mię kosztuję t o ,  co ci 
mam powiedzieć , pomyślałbyś, 
jeszcze w sercu jego jest cokol­
wiek szlachetności, jes t  równie 
jak ja nieszczęśliwym.

W a c ł a w .

N ie , nierównie.
H r a b i a .

Proszę cię nadewszystko u- 
zbrój się w zimną krew i słuchaj 
mię cierpliwie.

W a c ł a w .

Byłem cierpliwym do podłości; 
i za to teraz słuszną karę odnoszę.

H r a b i a .

W a c ła w ie ! twoja żona nie­
w in n a .—  Gdybym był chciał ją  
uwieść, potrafiłbym może i cie­
bie omamić, i ją  odurzyć, a 
zaspokoiwszy chwilową gorą­
czkę, odrzuciłbym naczynie, któ­
re pragnienie moje zaspokoiło. 
—  Ale ja żonę twoję kocham , 
jak ty pojmujesz, że ją kochać 
można.

W a c ł a w .

W i ę c  zabij m ię  i w e ź  j ą ; —  
albo na B oga,  ja  ci g ł o w ę  r o z tr z a ­
sk a m .

H r a b ia  (niezmieszany).
A twoje dzieci, W ac ław ie !  

Ty  mię ukarzesz , prawo ciebie; 
ona nas obu nie przeżyje.

W a c ł a w  (stłumionym glosom).
Mów w ięc , czego odemnie 

chciałeś? —  M ó w , mogę cię te­
raz słuchać cierpliwie, jak cier­
pliwie dozwoliłem złemu wci­
snąć się do mego domu , zatruć 
źródło mego życia, zagasić to 
ognisko, co oświćcało ciche me 
ściany. (rzuca się na krzesło).

H rabia.
Kiedym ją raz pićrwszy oba- 

e z y ł , uderzyła mię jćj piękność, 
pomyślałem; co za powab w jćj



licu! jaki wyraz w tern spojrzeniu! 
m uszęją poznać.— Zbliżyłem się, 
poznałem , postrzegłem waszę 
mierność, starałem się byt wasz 
polepszyć, życie uprzyjemnić.—  
Użyłem całej zręczności, ca­
łej sz tuki,  abyście przyjmowali 
wszystko, co pochodziło zmojćj 
r ę k i .— A gdym postrzegł, że co 
miało bydź roz ryw ką , staje się 
występkiem, już było zapoźno; 
—  ani widok waszego szczęścia 
nić mógł mię powstrzymać, ani 
walki uporczywe , którem z sobą 
staczał, uleczyć. Niepojęta siła 
ciągnęła oczy, skłaniała myśli, 
porywała duszę. — O ! jakżem 
ci nie raz zazdrościł! kiedy w 
tych rozrywkach , którem wam 
nastręcza ł, trzymała się twojego 
boku , zwićszała się na twojćrn 
ram ieniu , wejrzeniem i uśmie­
chem wynagradzała ci przelotną 
jaką przychylności ku mnie o- 
znaką; czułem wszystkie żądła 
zazdrości, a nić mogłem cię nie- 
nawidzićć. Przyszedł nareszcie 
stanowczy moment:— poznałem, 
że jej pokój, jej szczęście zgu­
bione. Przyszedł m om ent: —  
W a c ław ie ,  bądź m ężnym! —  
w którym przekonałem się ;  ze 
ona mię kocha.

W a c ł a w  (zrywa się).

D o w ó d !— jaki masz dowód? 
H b a b ia

Czytaj.
W a c ł a w  ( waha się, nareszcie od­

daje list nasad).
T o nad moje siły.

H r a bia .

Czytaj śmiało, gdyby len list 
nie był cnoty jćj dowodem, nic 
pokazałbym ci

W a c ł a w .

• Szanuj mój pokój i ho n o r ,
• unikaj m ię ,  zaklinam cię na
• wszystko co ci jest świętem.—
• Henryku ! kochałam cię ,  a nie
• obaezysz mię więcej: tyś męż- 
«czy zn a ,  miałbyś inuićj mocy
• nademnie ? • —  (po chwili) . O ! 

to p raw d a ,  onaby nas obu nie 
p rzeży ła!

H rabia .

Jakiż na to środek?
W  ACŁAW.

Umrzćć !
I I r  a r i a .

Jest trudniejszy, ale szlache­
tniejszy; bydź w ielkim , bydź 
naszym przyjacielem, dobroczyń­
c ą ,  twórcą naszego szczęścia. 
W aeław ie!— oto masz zapisy dla 
twoich dzieci, pół miliona dla 
trojga ; —  A tu , tu pieniądze na 
ro zw ó d .— Nie odpowiadasz? 

W a c ł a w .
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Czy ci się zdarzyło kiedy s ły ­
szeć słowo s ta n o w c z e ,  p rzen i­
k l iw e ,  k tóre  tak brzmi w duszy , 
jakby  b rzm ia ł  dzwon w uszach 
urna rłego , gdyby go m ógł s ły­
szeć ;  s ło w o ,  którego echo prze­
c iąga się póty, póki się ciągnie 
ż y c ie ; wiąże się z każdem pu l­
su  u d e rzen iem , z każdą myślą 
s p la ta !  Takich  słów je s t  nie­
w ie le ,  a przecież ty jedno  z nich 
z n a la z łe ś !

H ra bia .

G dybym  ja tylko kochał, g d y ­
bym  ja tylko miał bydź szczę­
śliw ym  , pićrwćjbym u m a r ł ,  n iż­
bym  od ciebie podobnćj żądał 
ofiary.

W a c ł a w .
W i ę c  do jej szczęścia potrzeba, 

aby nie była m o ją ? — P ra w d a ,  
rozwód konieczny, (długo pa trzy  
w siemię) —  t a k ,  i rozw ód bydź 
m usi. —  P rzy jm u ję  układ; gdzie 
są  papićry, d a w a j ; —  czyście się 
j u ż  z sobą ułożyli?

H ra b ia .

W y b a c z a m  ci to p y ta n ie , j e ­
steś n ieszczęśliwym.

W a c ł a w .

O  bardzo nieszczęśliwym !
H r a b ia .

T en  list cię p rz e k o n y w a ,  że 
o uiczćm nie w i ć !

W  ACŁAW.
T en  list mię przekonywa że 

ona cię korba : —  rozwód — tak , 
inszego niema środka. —  C ze­
kam cię. —  P rzychodź  , —  p rz y ­
chodź p rę d z e j , bo ja  sam nie 
w ym ogę na nićj zezw o len ia .—  
Nie będę miał se rc a ,  nie będę 
miał odwagi powiedzićć jej: p rze-  
dałem cię za pół miliona. —  
T w o je  spo jrzen ie ,  tw ój g ło s ,  
twoja w y m o w a, prędzej ją  skłoni, 
aby s ta rga ła  węzły co nas łą ­
czyły ; aby, podawszy ci rękę, 
w ysz ła  zd o m n  i zostawiła  za 
sobą męża bez szczęścia, dzieci 
bez m atk i.  —  (wychodzi.)

H ra b ia .

W  głosie jeg o  dziw ne jakieś 
b rz m ie n ie ,  s ąd z i łem , z e n ie  lak 
ła tw o  przystanie . —  O  Elizo mo-
Ja 1 __ n i e : —  J a cię me opu­
szczę ! —  (wychodzi.)
(Scena I V ta  i  dokończenie, w na­

stępnym numerze.)

o b r z ą d k i  r e l i g i j n e  
I ZWYCZAJE CZERHASÓW.

Religijne obrządki tych górali 
są tylko im właściwe i dla lego 
na szczególniejszą zas ługu ją  11- 
w agę . —  Czerkasy oddają cześć
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najw yższem u je s te s tw u ,  B o g a ­
rodzicy i n iektórym  niebieskim 
potęgom , które apostołami m ia ­
n u ją ;  wierzą w nieśmiertelność 
duszy i przejście je j  do p rzy ­
bytku radości lub udręczenia. 
L a s ,  je s t  dla nich św ią ty n ią ,  
k rzyż o drzew o op ar ty ,  o ł ta ­
rzem . O w in ię ty  g ru b y m  płasz­
czem z odkry tą  g łow ą stoi ka­
płan przed krzyżem i rozpoczy­
na nabożeństwo ofiarą pojedna­
nia. Zw ykle zabijają owcę lub 
k o z ła ,  a z nadzw yczajnych  po­
w odów  także w ołu . Kapłan bie­
rze do ręki ja rzącą  świecę i n ad ­
paliwszy nią włosy zwierzęcia 
w m ie jscu ,  gdzie ma być u g o ­
dzone , zlewa j e  kroplami buzy, 
czyli jag łam i rozpuszczonemi w o­
dą. P o  skończonej krótkiej m o ­
dlitwie zabija potem ofiarę. G ło ­
w a  jć j  należy bóstwu a skóra 
kapłanow i. Beszta części używ a 
się do sporządzenia  uczty  pod­
czas odpraw iającego się nabo­
żeństw a. Kilku młodych ludzi,  
k tórzy zwykle są jego niew ol­
nicy, s toją za kapłanem  i po­
m y j ą  m u w  wykonaniu  tego 
obrzędu . T rz y m a ją  oni krum ki 
chlebni kielichy napełnione buzą,  
czyli napojem z jag ie ł .  P o  z a ­
biciu ofiary bierze kapłan do

ręki chleb i k ie lich , podnosi je 
ku n iebu, w zyw a P rzedw ieczne­
go i pobłogosław iw szy, podaje 
na js ta rszem u z ludu . T o  sam o 
p ow ta rza  kilkakrotnie w zyw ając  
przytem  Matki Boskiej i apo­
sto łów . N a końcu obrzędu w y ­
znacza w’ed tug  upodobania dzień, 
w którym następna odbyć się m a 
o f ia ra ;  wszelako ofiara ta nie 
m oże się o d b y w a ć ,  jak tylko 
raz na ty d z ień ,  a mianowicie 
w  jed n y m  z pierwszych dni czlć- 
recb . P oczem  ogłasza zgubione 
przedm ioty i w zyw a znalazcę do 
ich o d d a n ia ,  ale zwykle nikt się 
znalazcą nie m ia n u je , nareszcie 
rozpoczyna się uczta. —  P ró c z  
tych ofiar obchodzą jeszcze inne 
uroczystości m ianow ic ie :  św ię ­
to patronki p sz c z ó ł , Merccnii , 
k tórą  n iewiadomo z jak iego  po­
wodu Bogarodzicą  m ianują .  G dy 
pew nego razu  piorun wszystkie 
zniszczył pszczoły, miała ona 
w ed łu g  ich podania ukryć jed n ę  
w  rękawie swej koszuli .—  Czczą 
także święto pa trona  C zćrkasów , 
Sozerise , k tórego sobie p rzed­
s taw iają  jak o  sław nego żeg la rza ,  
jako  władzcę w ia tró w  i w cłn  
morskich i święto p io ru n u ,  dla 
k tórego mają najw iększe u sza ­
n o w a n ie ;  kogo piorun z ab i je ,

L
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ten podług nich ma wielką ła ­
skę i i  n ie b u .—  Nareszcie święto 
now ego ro k u ,  które praw ic  w  ten 
sam czas eo i u nas obchodzą, i ob- 
żynki. Lecz najw iększą uroczy­
stością są 11 uicli święta wielka­
nocne. J u z  z początkiem pier­
w szego m arca  nie jedzą jaj zu ­
p e łn ie ,  przez cały ten czas nie 
p rzy jm ą n ik rtgo , nic nie poży­
czą i nic najm ą żadnej rzeczy, 
co w ię k sz a , naw et ognia nie 
udzielą. W  pierw szym  dniu św ią t 
wielkanocnych zostają  w d o m u , 
ilnia d rug iego  obchodzą rozmaite 
festyny, na których zabijają ró ­
żne '/.wierzęta i jed zą  wszystkie 
ja ja  oszczędzone w miesiącu m a r ­
c u . —  Godłem patronu Sozerise 
jest g ruszka  i dla tego każda ro ­
dzina chow a w sw oim  dom u za­
suszone to d rzew o . W  dzień u- 
roezystośei rzuca ją  to  drzew o 
w  w o d ę , potem znow u  je  na 
b rzeg  w y jąw szy ,  zawieszają  na 
je g o  szczycie s e r ,  a na g a łąz­
kach m ałe  św ieczk i , i tak wno- 
szą j e  do dom u , gdzie  mu ka­
żdy życzy szczęśliwego p rzyby­
cia . Czerkasy jad a ją  mięso tylko 
w dni w ie lkanocne , albo gdy  ich  
cudzoziemiec odwiedzi. Jedzenie

zastaw ia ją  podług  tureckiego 
zw yczaju  na m ałych, okrągłych 
sto łach . Cudzoziemiec w takim 
przypadku j e  sam jed en ,  za nim 
stoi rodzina dom u. O n wypełnia 
powinność gościnności podając 
sw em u gospodarzowi po traw y. 
Knbićty jedzą osobno. U żyw ają 
drew nianych  łyżek, a palce s łużą 
im za widelce. P rzed  i po j e ­
dzeniu m yją sobie troskliwie ręce.

— ooooooo----

MOJA PIOSENKA.

Z eg a r życia b i j e ,
L ata ja k  w o d a , sp ły w ają  śc ie lia i 

Ś w ia t w esoło żyje ,
T y lko  m nie p ierś  w zdycha  ;

1 kiedy w szystko , w szystk im  sięu śm ić  
( cha

M nie żałoba w szystk ie k ry je.

In n y c h  p rzy jaźń  p ie ś c i ,
Śm ieją  się , innym , usta  kochanek , 

T y lko  m nie w bo leśc i 
S chodzi życia ran ek  ;

N a m ojej skroni sch n ie  m iłości w ianek , 
N ik t m ię w  se rcu  n ie  pom ieści.

N ie m nie  życia k w ia ty ,
N ie m nie  przyśw ieca dzień zło tem  

( c z o łe m ;
S m u tn e  g ro b u  szaty 
Żyw y naciągnąłem .

N iesm aki życia moim są żyw iołem  , 
M oim św iatem  lep sze  św iaty .

W  ł l K A H O W I E ,  Cz i ON K A MI  JÓZEFA C z EC I I A .


